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Doświadczenia Hertza.
S treszczen ie  p rzez  p re le g ie n ta  odczytu, wygłoszo­

nego  w d n iu  25 L is to p ad a  1891 roku , n a  dochód 

Kasy pom ocy im ien ia  d ra  J .  M ianowskiego.

Doświadczenie, które wykonywałem w spo­
sób podany przez pp. F itzgeralda i Trou- 
tona na odczycie w dniu 25 Listopada r. z., 
polegało na następującem :

Dw ie duże blachy cynkowe, po 40 centy­
metrów w kwadracie umieszczałem w du­
żej ram ie drew nianej na odległości, wyno­
szącej około 60 centymetrów. Od blach 
odchodziły dwa grube druty  miedziane, 
zakończone niewielkiemi kulkam i mosięż- 
nemi, pomiędzy którem i odległość wynosiła 
około 0,3 cm. Po połączeniu blach tych 
z dwoma biegunam i cewki Ruhm korfa 
(transform atora), pomiędzy obu kulkami 
otrzym ywałem  szereg iskier elektrycznych, 
przeskakujących współcześnie z ruchami 
przeryw acza w cewce. Każda taka iskra 
jes t zjawiskiem wyładowania elektrycznego 
obu blach A  i B i bespośrednio po jć j prze-

| skoczeniu ani na A, ani na B niema ładun- 
| ków elektrycznych, w skutek czego m ogli­

byśmy przypuszczać, że w chwili przeska- 
| kiw ania iskry połowa elektryczności ( + )
J z blachy A przechodzi na B, zaś połowa 

elektryczności (—) przepływa z B na A 
i wywołuje stan obojętny. Aczkolwiek 
w ostatecznym rezultacie w taki właśnie

sposób przedstawia się zjawisko, niemniej 
przeto dowiedzioną jes t rzeczą, że jest ono 
daleko bardziej złożonem w swym przebie­
gu. Jeśli tylko obie ku lk i są starannie wy­
polerowane i zupełnie czyste, wówczas to, 
co nam wydaje się pojedyńczą iskrą, jest 
właściwie całym ich szeregiem. Początko­
wo cała ilość elektryczności z blachy A 
przeskakuje na B (a współcześnie z B na 
A), następnie z B na A i tak dalej w nie­
zmiernie szybkiem następstwie, elektrycz­
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ność przechodzi z jednćj blachy na drugą, 
na podobieństwo soczewki niezm iernie szyb­
ko kołyszącego się wahadła. Lecz ja k  wa­
hadło, kołysząc się, zmmejsz‘a stopniowo 
właściwą mu ilość ruchu, tak samo i ilość 
elektryczności, przeskakująca kolejno z b la­
chy na blachę zmniejsza się, aż ostatecznie 
spada do 0 i ta chw ila je s t końcem istnienia 
iskry.

Jeżeli na linii poziomej O X  (fig. 2) ode- 
tniemy czas, a na linijach pionowych wiel

F ig . 2.

kości proporcyjonalne do ładunków  elek­
tryczności na pojedynczej blasze, to, łącząc 
w ierzchołki tych prostopadłych, otrzym amy 
liniją falistą abcdefgh , w ykazującą jasno, że 
na blasze ładunek je s t to dodatnim , to od- 
jem nym , przechodząc kolejno przez wszy­
stkie pośrednie wartości. P rzeciąg czasu, 
jak i ładunek  zużywa do przejścia z jednaj 
blachy na drugą i do pow rotu na pierwszą, 
a więc czas, który na obocznej figurze 
przedstaw iają odcinki O A , AB, BC, aczkol­
wiek je s t bardzo mały, jed n ak  daje się ob li­
czyć, teoretycznie bardzo łatw o, prak tycz­
nie — dość trudno. Czas ten rów na się 
2 aV lC , w którem  to w yrażeniu O jest po­

jem nością uważanego przewodnika, a I  sa- 
m oindukcyją połączenia. W  poszczegól­
nym wypadku dwu blach o przytoczonych 
wym iarach czas ten wynosi w przybliżeniu 
V30oooooo część sekundy.

W yładow anie tego rodzaju zowie się 
wyładowaniem oscylującem, zostało ono 
przepowiedzianem przez H enryego, dowie- 
dzionem doświadczalnie przez Feddersena, 
a teoretycznie poraź pierw szy zbadanem  
przez S ir W . Thomsona. Jest ono po dziś 
dzień jedynym  znanym  nam sposobem wy­
woływania w otaczającym  środku zmian 
elektrycznych, występujących w sposób fa­
listy. Pod tym ostatnim  względem pragnę 
być dobrze zrozumianym: Niedość jest
umieścić w pokoju kulę naelektryzow aną, 
aby wywołać w otaczającem powietrzu fale 
elektryczne; tak jak  niedość jes t ścisnąć lub 
rozrzedzić gaz w rurze, aby wywołać po­
wstawanie fal dźwiękowych. P ragnąc wy­
tworzyć zjawisko dźwięku należy koniecz­
nie powietrze w rurze (piszczałce) kolejno 
rozrzedzać i zgęszczać z odpowiednią, czę­
stością; podobnież w celu wywołania fal 
elektrycznych należy przewodnik kolejno 
ładować to dodatnio, to odjemnie z odpo­
wiednią częstością. Zważywszy to, pojmie­
my, że dwie opisane blachy w chwili prze­
skakiwania przez nie iskier stają się podo- 
bnemi do drgających nóżek kam ertonu, do 
drgających strun głosowych w naszej k rta ­
ni, a różnica polega na tem tylko, że d rg a­
nia dźwiękowe wywołują ruch cząstek po­
wietrza i związane z nim zmiany ciśnienia, 
podczas gdy oscylujące wyładowania e lek­
tryczności na blachach A  i B wywołują nie 
zmiany ciśnień, lecz nieznane nam bliżej 
zmiany, których wyrazem jest ujaw nianie 
się w tem powietrzu sił elektrycznych, tak 
jak  zmiany ciśnień ujaw niają się siłami me- 
chanicznemi.

Lecz zachodzi teraz pytanie, czy tylko 
siły elektryczne występują w otaczającej 
przestrzeni wówczas, gdy pomiędzy ku lka­
mi przeskakuje iskra? Otóż możemy od­
powiedzieć na zasadzie elem entarnej znajo­
mości faktów, że prócz sił elektrycznych 
przy tem  przeskakiw aniu iskier powstają 
i siły m agnetyczne, a właściwiej elek tro­
magnetyczne. Gdy ładunek z blachy ( +  ) 
przechodzi na ( —), wówczas w samych
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blachach, w łączących je  drutach i w prze­
strzeni oddzielającej kulki powstaje prąd 
elektryczny, który, jak  od czasów O ersteda 
wiadomo, wytwarza naokoło siebie pole sił 
m agnetycznych, zwane w tym razie po­
lem elektrom agnetycznem . Ponieważ ilośó 
elektryczności na blachach zmienia się 
w sposób oscylujący, przeto i prąd elektry­
czny, przepływ ający w łącznikach oscyluje, 
zarówno jego kierunek, ja k  i natężenie ule­
ga ustawicznym zmianom wahadłowym. 
Dolna część (fig. 2) wykazuje sposobem g ra ­
ficznym zm iany w kierunku i natężeniu te ­
go prądu, odpowiadające zmianom rodzaju 
i ilości elektryczności na blachach, uw i­
docznionym na górnój części tejże figury. 
Porównywając oba rysunki, spostrzegamy 
fakt charakterystyczny dla wszystkich ru ­
chów falistych, że w tymże samym momen­
cie, w którym  na blasze niema ładunku (ła- 
dunek =  0, p rąd=m axim um ), prąd jest naj­
silniejszy, w tedy zaś, gdy ładunek jest naj­
większy prądu  wcale niema (ładunek= m a- 
ximum, p rą d = 0 ). Podobnież i w d rgają­
cej sprężynie największą prędkość widzimy 
wtedy, gdy sprężyna przechodzi przez po­
łożenie równow agi, to jest gdy na nią wcale 
siła nie działa (s iła = 0 , prędkóść=m axi- 
mum), a wówczas, gdy działa na nią naj­
większa siła, t. j. na zawrocie, prędkość jest 
żadna (siła =  maximum, prędkość= 0). S to ­
sunki te uwidocznia fig. 2, na której obie 
części (dolna i górna), odpowiadające je ­
dnym i tym samym momentom, znajdują 
się ponad sobą i w paru punktach maxi- 
mów i zer są połączone linijami kropko­
wanemu

Dokładniejsza jednak znajomość zjawi- j  

ska wymaga jeszcze zdania sobie sprawy 
z kierunków , w jak ich  działają owe siły i  

elektrostatyczne i elektromagnetyczne w cza - 
sie wyładowania oscylującego. W  tym celu f 
zważmy perspektyw iczny rysunek (fig. 3), 
na którym  kulki naszych blach znajdują się 
w pobliżu punktu  O. Przypuśćm y, że w ros- , 
patryw anej chw ili blacha A ma ładunek : 
dodatni, a blacha C odjemny. W  takim 
stanie rzeczy, kulka bzowa naładow ana do- ! 
datnio i umieszczona w pobliżu blach, np. 
w punkcie M byłaby popychaną od M ku 
C po linii krzywej MC działaniem sił e lek­
trostatycznych. Z drugiej strony kulek f

w symetrycznym z M punkcie B kulka bzo­
wa, naładowana dodatnio, poruszałaby się 
od B ku C po linii BC. T ak  więc linije 
AM C i ABO wraz ze znajdującymi się przy 
nich strzałkam i wyznaczają kierunek linij 
sił elektrostatycznych.

Gdy blacha A ma ładunek (+ ) ,  a blacha 
B ładunek (—), wówczas prąd płynie od A 
ku C, a wtedy działanie tego prądu na 
umieszczony w pobliżu magnes jest takie, 
że biegun północny (biegun + )  przesuwa 
się ua lewo od prądu (obszerniej: na lewo 
od amperowskiego człowieczka płynącego 
w kierunku prądu z tw arzą zwróconą ku 
magnesowi). Gdybyśmy więc w punkcie M 
umieścili swobodny pojedynczy północny

2>

Fig . 3.

biegun magnesu, to poruszałby się on pod 
wpływem prądu od M ku E  po łuku  koła 
MEBD. Koło to więc wraz ze strzałkam i 
wyznacza kierunek linii siły magnetycznej.

Gdyby to było możliwem i gdybyśmy na 
małej kulce bzowej zdołali obok dodatnie­
go ładunku elektryczności umieścić jeszcze 
i swobodny ładunek magnetyzmu dodatnie­
go (północnego), to taka kulka umieszczona 
w punkcie M w chwili przeskakiwania 
iskry oscylującej byłaby kolejno popycha­
ną przez siły elektrostatyczne od M to ku 
C, to ku A, a przez siły elektromagnetyczne 
od M to ku E, to ku D, w miarę tego jak  
ładunki na blasze przyjmowałyby znak to 
( + )  to (—). A nadto w tych momentach, 
w których natężenie siły elektrostatycznej 
(ku O i ku A ) jes t największe, natężenie 
siły elektromagnetycznej jes t najmniejsze.



132 WSZECHŚWIAT. Nr 9.

Lecz nic mamy środka naładow ania k u l­
ki bzowej pojedyńczym m agnetyzmem do­
datnim , a naw et nie mamy potrzeby umiesz­
czać jej w punkcie M, dość je*st zważyć, że 
w tym punkcie, rów nie jak  w całej otacza­
jącej przestrzeni, znajdują się nie kulki 
Lzowe wprawdzie, ale i cząstki nieprzew o- 
dnika i cząstki eteru , owego hipotetycznego 
wszechwypelniającego ciała. Te to cząstki 
ulegają peryjodycznie zm ieniającym  się co 
do k ierunku i natężenia siłom elektrosta­
tycznym  i elektrom agnetycznym . Takie 
peryjodycznie zm ieniające się siły muszą 
w owych cząstkach czy to pow ietrza, czy 
eteru wywoływać peryjodyczne zmiany, 
zmiany, k tó re pod kategoryją zm ian fali­
stych podciągnąć musimy, gdyż w ystępują 
pod działaniem  sił zm ieniających się w spo ­
sób falisty.

Lecz wróćmy jeszcze na chw ilę do fig. 3. 
Ilospatrując ją , widzimy, że k ierunek  siły 
elektrostatycznej je s t prostopadłym  do k ie ­
runku  siły elektrom agnetycznej, a oba te 
kierunki są współcześnie prostopadłem i do 
linii BO M  '). Poniew aż rysunek (fig. 3) 
jes t perspektywiczny, więc lin ija BOM  jest 
pozioma i, jak  to można zrozum ieć z rysun-

' )  D la obezn an y ch  z g raficznym  sposobem  p rz e d ­
s ta w ian ia  fa l n ie  będzie 
besp o ży teczn em  rospa- 
trz e n ie  fig. 4, p rzed sta ­
w iającej p ro m ień  fali e lek- 
I ro m ag n e ty czn e j, w yw oła­
nej p rzez  n a jp ro s tsze  (p ro ­
ste  h a rm o n icz n e ) zm iany  
w po jedyncze j czystce, 
z n a jd u jące j się  w O. F ig u ­
r a  ta , p o cze rp n ię ta  z Max- 
w tlla , w m y śl jeg o  te o ­
ry i  p rzed staw ia  p ro m ień  
ś w i a t ł a  sp o la ry zo w an e­
go w p łaszczy źn ie . F a le , 
p o w sta jące  w dośw iadcze­
n iach  H e rtz a  w pew nych 
w aru n k ach  ty lk o  swą d łu ­
gością ab ró ż n ią  się od 
sp o la ry zo w an y ch  w p ła ­
szczyźnie  fa l św ia tła . Ky- 
sunek  ten  je s t  bardzo  pou- 

F ig . 4, 02—p ro m ień  e le k - czaj ą cy d la teg o , że wy- 
tro m sg n e ty c z n y , oy—siły kazu je  w zajem n ą  p rosto - 
e lek try czn e , ox— s iły  m a- p ad ło ść  siły  e lek try czn ej, 
gn ę ty czn e , a  ̂ — d ługość  m ag n e ty czn ej i kie- 
fali. P łaszczyzna p a p ie ru  ,  .
dzie li k ą t  p ro s ty  yox n a  ™ nku, w k tó ry m  podąża 

dw ie ró w n e  części. fala.

ku, je s t ona kierunkiem, w którym  roscho- 
dzą się w otaczającym środku wstrząśnienia 
elektrostatyczne i elektromagnetyczne. L i ­
nija więc ta je s t jakgdyby  promieniem elek­
trom agnetycznym , a siły, jak im  ulegają 
cząstki na tym promieniu znajdujące się, są 
do niego prostopadłe; jeśli więc te cząstki 
drgają istotnym  ruchem, to drgania ich m o­
żemy nazwać poprzecznemi, gdyż są prosto­
padłe do k ierunku roschodzenia się fal, co, 
jak  wiadomo, stanowi cechę fal poprzecz­
nych.

{dok. nast.).

J . J . Boguski.

P E R Ł Y  

N A T U R A L N E  I S Z T U C Z N E .
przez H e n ry k a  T h een  *).

I. Ogólne wiadomości o pe rła c h .

Pom iędzy wielu skarbam i, ukrytem i w ta­
jem niczych głębiach mórz, perły zajm ują 
stanowisko jedno z najwybitniejszych. Są 
to znane niebieskawo - białawe, żółtawe, 
a naw et i czarne kuleczki, które się spoty­
kają wewnątrz skorup wielu małżów, czyli 
bezgłowych mięczaków i które od najdaw ­
niejszych czasów były bardzo cenione, jako 
przedm iot wysoce ozdobny.

Pojedyncze perły  spotykają się tu i ow­
dzie w rozmaitych gatunkach skójki (Unio) 
i szczeżui (Anodonta), ale są one albo b a r­
dzo małej wartości, albo też żadnej nie po ­
siadają. Cenionemi są perły, spotykane 
w muszlach perłow ych rzecznych, czyli 
perłopławach rzecznych (Unio m argariti- 
fera), które żyją w rzekach i strum ieniach 
wielu krajów  E uropy. Jeszcze większą 
wartość posiadają muszle perłowe morskie, 
czyli perłopław y morskie (M eleagrina mar- 
garitifera), k tóre znajdują się w morzach

')  P ro m eth eu s N r 112 i 113, 1891 r.
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obudwu półkul, przyczepione zapomocą bi­
sioru do skał.

Ostatni ten gatunek jest najważniejszym, 
z niego bowiem pochodzą najdroższe perły  
wschodnie, które jeszcze w starożytności 
były znane i wysoko cenione.

W ytw arzanie się pereł wewnątrz skoru­
py mięczaka następuje przy tych samych 
zupełnie w arunkach, jak  i powstawanie sa­
mej muszli.

P erły  wogóle są wytworem chorobliwym 
i powstają skutkiem  podrażnienia przez 
ucisk, lub zakłócie mięczaka przez obce 
ciało. W  budowie swojej są one podobne 
do masy perłow ej, z której utworzone są 
wewnętrzne warstwy muszli, to znaczy, że { 
powstają z licznych, delikatnych warstw 
substancyi organicznej, jedne na drugich 
niepraw idłow o ułożonych, mocno węgla­
nem wapnia przejętych i należy je  uważać 
za nieprawidłowy utw ór masy perłowej 
w danem miejscu, w którem  pewne podraż­
nienie, lub  ucisk na organizm zostały wy­
warte.

Ucisk ten może być wywołany np. obec­
nością m aleńkich kamyczków, które się 
do otwartćj muszli dostaną przypadkiem, 
lub skutkiem  obecności wewnętrznych pa- 
sorzytów (wnętrzniaków ), małych rosto- 
czów wodnych (Acaridae), które się do 
płaszcza zwierzęcia mocno przyczepiają. ’ 
W tym ostatnim  przypadku powstają p ię ­
kne, okrągłe perły, w jednym  punkcie do 
muszli przymocowane; przeciwnie zaś, gdy 
ciało obce leży na wewnętrznej powierzchni 
muszli, norm alnie utworzona masa perło ­
wa zlewa się nieprawidłowo z perłą wytw o­
rzoną, albo w ytw arza się perła oddzielnie, 
k tó ra  posiada też mniej lub więcej szeroką 
podstawę.

W ogóle każda prawie perła zawiera 
w swojem w nętrzu obce ciało (jądro), które 
było przyczyną wytworzenia się jej, niekie­
dy jednak  ciała tego dostrzedz nie można.

W ielkiego znaczenia dla dobroci perły 
jest miejsce, gdzie się ona tworzy, bo od 
tego zależy ułożenie i natura warstw ją  
składających. Jeżeli jąd ro  perły leży w tych 
okolicach płaszcza, które wydzielają n a j­
piękniejsze warstwy masy perłowej, wtedy 
na jądrze  osiadają piękne pokłady masy 
i powstaje perła czystej wody. P erły , któ­

rych jąd ra  znajdują się w tej części brzegu 
płaszcza, która w ytw arza naskórek muszli 
i części zewnętrzne skorupy, przysw ajają 
sobie też tę samę budowę i wtedy nie są 
wcale zbyt cennemi perłami.

Jeżeli z organu Rojanusa, czyli nerki 
mięczaków bezgłowych, wydziela się w p e­
wnym okresie życia zwierząt, barw nik, któ­
ry  dostając się do krwi, część m ateryi mu- 
szlowej zabarwia, wtedy może się wyda­
rzyć, że oprócz białych pereł powstają 
w pewnych miejscach i zabarwione na bru­
natno.

Podobnie, jak  wydzielanie barwnych 
warstw skorupy dokonywa się u zwierząt 
przy pewnych zmianach fizyjologicznych, 
mogą też wytwarzać się ciemno zabarwione 
perły, z białemi prążkami perłowej masy, 
szczególniej te, które powstają na brzegu 
płaszcza i które powiększają swoję objętość 
przez osadzanie się na ich górnej powierz­
chni tylko czystej masy perłowój wydzie­
lanej przez płaszcz. Stąd też napotykają 
się często brunatne, lub czerwonawe perły 
z cienkiemi prążkami białawej perłowej 
masy, niekiedy na po wierzchni jednostajnie 
różowawe, lub też tylko na dwu krańcach 
czyli biegunach białą substancyją powle­
czone.

Drugorzędnego już znaczenia dla dobroci 
pereł rzecznych jest gatunek wód, w k tó ­
rych zwierzę mieszka. W czystych s tru ­
mieniach z przejrzystą wodą, o dnie żw iro­
wałem, zwierzęta produkują dobre, bezbar­
wne perły; w strum ieniach zaś nieczystych 
mieszkające małże perłowe, zwłaszcza z d o ­
pływem kwaśnych wód łąkowych, lub o d ­
padków fabrycznych, tworzą perły nieła­
dne. Zwierzę raa tutaj zbyt dużo pożyw ie­
nia roślinnego i przez to też wiele barw ni­
ka wydziela.

P erły  mają ciężar właściwy 2,6, są nieco 
twardsze od spatu wapiennego, ale nie tak 
tw arde jak  kamienie szlachetne i przez to 
też mniej od nich trwałe. Połysk ich ginie 
z czasem, szczególniej pod wpływem zmian 
tem peratury i potu, a w starych grobow­
cach znajdowano perły  zamienione w deli­
katny proszek.

Stosownie do głównego zabarwienia sko­
rupy mięczaka, są perły niebieskawe lub 
żółtawe, albo jeżeli na czarnym brzegu m u­
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szli powstają, są naw et czarniawe. Mniej | 
lub więcej jednorodna budowa pereł posia- J 
da pewien wpływ na zabarw ienie.

N ajm niejsze p erły  są wielkości ziarnka 
piasku, a najw iększe znane, są gruszko wa- 
tego kształtu , 35 mm  długie, a 27 m m  sze­
rokie. D robnych pereł znajduje się nie­
kiedy bardzo wiele w jednej muszli (nie- | 
kiedy około 80), większe zaś zawsze poje- 
dyńczo się spotykają. C iężar pereł ocenia j  

się na karaty, a cena dużych pereł ocenia I 
się w ten sposób, że się mnoży osiem razy 
cenę perły  jednokaratow ój (k tó ra  się uw a­
ża za jednostkę) przez kw adrat z ciężaru 
perły, k tórą mamy do ocenienia.

K szta łt i kolor wielkie też m ają znacze­
nie przy oznaczaniu ceny jednego karata  
wagi, a jeżeli sprzedający może wiele ja k -  
najpodobniejszych pereł na jed en  sznur n a ­
wlec, podnosi się znowu przez to cena każ­
dej pojedynczej perły. W  zatokach m or­
skich K alifornii złowiono w G rudn iu  1882 
roku  perłę , ważącą 75 karatów ; nabył ją  
am ator, k tóry  za nią zapłacił 14 000 do­
larów.

W  tym  samym miesiącu i roku znalezio­
no perłę 45-karatową, k tóra znalazła na­
bywcę za cenę 5000 dolarów. Trzecią p o ­
dobnej w agi sprzedano za 3 000 dolarów. 
Podobne okazy trafiają się wszakże bardzo 
rzadko, drobne zato byw ają dosyć obficie 
i codziennie znajdow ane.

II.  P e r ł y  r z e c z n e .

P erłop law y rzeczne (Unio m argaritifera) 
zwane także skójkam i perłow em i, docho­
dzą 12 — 15 centym etrów  długości, 3 do 3,5 
centym etrów  szerokości, wagi zaś l/3 funta. 
Żyją przedew szystkiem  w czystych s tru - j  

m ieniach górskich i odznaczają się szcze- 
gólnem rozwinięciem  skorupki, do czego 
widać dopom aga szybko zmieniająca się 
woda bystrych strum ieni. Spotykam y je  
w Ilz i Regen w niższej Baw aryi, w Oels- 
nitz powyżej B erneck, w strum ieniach Ro- 
han, dopływających do M enu, w Elsterze 
i jej dopływach, w Queis i Juppel na 
Szląsku, w M ołdawie koło F rauenbergu  
i w W ełtaw ie w Czechach. D alej znajdują 
się też one na zachodnim  brzegu rów niny 
L&neburskićj, w W alii, Cum berland, Szko- J

cyi, Irlandyi północnej, Szwecyi, .Norwe­
gii, Rossyi północnej i wogóle trafiają się 
pomiędzy 42 — 70 stopniem szerokości pół­
nocnej '). Blisko z temi spokrewnione ro ­
dzaje i gatunki żyją w strum ieniach dopły­
wających do M issisipi, a hiszpanie przy 
swoich zdobywczych wycieczkach znajdo­
wali mnóstwo pereł nagromadzonych u k ra ­
jowców.

Nawet i w Chinach perły rzeczne są od 
najdawniejszych czasów znane i używane 
jak o  am ulety i jak o  ozdoba.

Muszle perłow e najchętniej przebywają 
w takich strum ieniach, w których zawar­
tość wapna jest bardzo um iarkow ana, woda 
zaś je s t przezroczysta, niezbyt ciepła i nie­
zbyt szybko płynąca, łożysko zaś stanowi 
czysty biały piasek, pomięszany z kam yka­
mi. G runtów  szlamowatych nie lubią, jako  
też wód kwaśnych łąkowych, dopływów 
wód żelazistych, odpływów fabrycznych 
i t. p. nieczystości.

Zwykle żyją towarzysko. Zagrzebują się 
do połowy w pulchnym  piasku i najczęściej 
spotyka się odrazu dwie lub trzy warstwy 
muszli jedne na drugich ułożone, a pomię­
dzy niemi warstwę piasku na kilka centy­
m etrów  grubą. W  zimie zakopują się g łę­
biej. U rządzają one niekiedy formalne wę­
drów ki, jeżeli zm iany w położeniu gruntu  
lub stan tem peratury wody dotychczasowe 
warunki ich życia niewygodnetni czynią. 
Wogóle jednak  nie są wcale zbyt ruchliwe 
i tak np. zwierzę, które przy  w kładaniu do 
wody naznaczono, znajdowano w 6 lub 8 
la t w tem samem miejscu. R uchy ich są 
przerywane i pomiędzy jednem  a drugiem  
poruszeniem upływ ają długie przestanki; 
na przebycie odległości, rów nającej się d łu­
gości ich muszli, mięczak potrzebuje n a j­
mniej pół godziny czasu. W iek tych m ię­
czaków, według budowy ich skorupek, oce­
niają na 70 do 80 lat.

(c. d. nast.).
Tłum aczyła J . S.

' )  W  n aszy m  k ra ju  jed n a k  p e rło p ław a  rzeczn e­
go (U nio m a rg a r it ife ra )  n iem a.

(P rzy p . Red.).
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T E O R Y JĄ  R O ST W O R Ó W .
(C iąg dalszy).

Teoryją rostworów została stworzoną 
przez holenderskiego uczonego van tTIofia 
i szweda A rrheniusa. W  dalszym w ykła­
dzie opierać się będziemy głównie na p ra­
cach tych badaczów i na pracach Ostwalda; 
ostatnio wymieniony badacz nietylko posu­
nął samodzielnie w znacznym stopniu teo­
ry ją  poprzednio wspomnianych chemików, 
lecz oprócz tego w licznych swych publi- 
kacyjach popularnych i odczytach T) up rzy ­
stępnił ją  szerszemu ogółowi.

W idzieliśmy, że możemy sobie przedsta­
wić każdy gaz jako  ciało złożone z mnóstwa 
nieskończenie szybko poruszających się czą­
steczek. Z chwilą, gdy gaz ulega skrople­
niu szybkość tego ruchu znacznie się zmniej- ( 
sza, lecz cząsteczki cieczy również wykony­
wają ciągłe ruchy. O fakcie tym przeko­
nać się nietrudno. W eźmy naprzykład 
ciecz niejednorodną czyli rostwór.

Jeżeli wrzucim y kawałek cukru lub soli 
kuchennej do wody, to cukier rospuszczając 
się roschodzi się między cząsteczkami wody. 
Oczywiście, że pomiędzy cząsteczkami wo­
dy i cukru istnieje pewne przyciąganie, 
skutkiem  którego cząsteczki cukru dążą do 
rosprzestrzenienia się pomiędzy cząsteczka- j  

mi wody. O dążności tej można się łatwo 
przekonać, należy tylko na powierzchnię 
gęstego rostw oru cukru nalać ostrożnie nie­
co wody, zobaczymy wtedy, że cząsteczki 
cukru, aczkolwiek wolno, wbrew sile cięż­
kości, przejdą do wyższych warstw wody 
i po pewnym czasie rostw ór stanie się je ­
dnorodnym . Zjawisko to, zwane dyfuzyją, 
udowadnia popierwsze, że cząsteczki wy­
konyw ają ruchy, a po wtóre, że pomiędzy 
cząsteczkami rospuszczonego ciała i wo­
dą istnieje pewnego rodzaju przyciąganie.

' )  Z jed n y m  z n ich  zapoznał ju ż  czytelników  
p. S t. P rau a , W szechśw iat, 1891, N r 10, 11 i 12.

0  istnieniu tój siły przekonywa nas zresztą 
jeszcze doświadczenie następujące. Jeżeli 
umieścimy rostwór cukru, lub jakiejkolw iek 
soli w naczyniu, którego dno sporządzono 
z m ateryjału, przepuszczającego cząsteczki 
wody, a zatrzymującego cząsteczki cukru
1 zanurzymy owo naczynie dnem w czystej 
wodzie, to cząsteczki cukru przyciągną czą­
steczki wody i odwrotnie; lecz ponieważ 
cząsteczki cukru nie mogą przejść przez 
ową nawpół przesiąkliwą ściankę, woda 
więc zzewnątrz przejdzie do naczynia. W o­
da będzie przechodziła do wzmiankowanego 
naczynia dopóty, dopóki ciśnienie, wywie­
rane przez rostw ór na wewnętrzne ścianki 
naczynia, nie zrównoważy się z ciśnieniem, 
wywieranem zzewnątrz przez cząsteczki 
wody, starające się pod wpływem siły przy­
ciągania w targnąć do wnętrza naczynia. 
Przez mierzenie owego ciśnienia, zwanego 
osmotycznem, możemy sądzić o rozmiarach 
siły przyciągania pomiędzy cukrem a wodą. 
Pom iarów tych dokonać można przez obser- 
wacyją wysokości warstwy rostw oru w na­
czyniu wewnętrznem, ponad powierzchnią 
wody, znajdującej się w naczyniu zewnętrz- 
nem. Ponieważ jednakże wysokość ta jes t 
bardzo znaczna, dla wygody więc łączymy 
naczynie wewnętrzne z manometrem rtęcio­
wym, wskazującym bespośrednio wartość 
ciśnienia osmotycznego.

Pom iary dokonane nad ciśnieniem sła­
bych rostworów cukru i wielu innycli ciał 
doprowadziły do bardzo zajmujących wy­
ników. Okazuje się, że ciśnienie osmoty- 
czne jes t zupełnie analogiczne z ciśnieniem 
gazowem, przyczem analogija dotyczy nie­
tylko jakościowej, lecz i ilościowej stro­
ny zjawiska. W  samej rzeczy, podobnie 
ja k  ciśnienie gazu powiększa się w pro­
stym stosunku do ilości cząsteczek, znajdu­
jących się w jednostce objętości, ciśnienie 
osmotyczne jest również proporcyjonalne 
do stężenia rostworów, t. j. jednoprocento- 
wy rostw ór cukru wywiera dwa razy mniej­
sze ciśnienie, niż dwuprocentowy.

Oprócz tego wiemy, że ciśnienie gazu 
przy stałej objętości powiększa się w miarę 
wzrostu tem peratury, przyczem powiększe­
nie to nie zależy od natury  gazu i jest p ra­
wie dla wszystkich gazów jednakowe. Yan 
t ’Hoff udowodnił, że ciśnienie osmotyczne



* 1 3 6 w s z e c h ś w i a t . N r  9.

także jes t posłuszne tem u praw u, t. j. że się 
powiększa z tem peraturą i że powiększa się 
o tę sarnę wartość, o jak ą  powiększa się c i­
śnienie gazu, znajdującego się w tych sa­
mych w arunkach. Lecz analogija dochodzi 
do tego, że według obliczeń van t ’Hoffa, 
ciśnienie osmotyczne, wywierane przez cu­
kier, lub jak iekolw iek  inne ciało, rów na się 
dokładnie ciśnieniu, jak ie  mogłyby wywrzeć 
cząsteczki cukru, gdyby one w stanie gazo­
wym zajmowały tę samę przestrzeń. Ażeby 
fakt ten lepićj uwidocznić, przytaczam y po- 
niżćj ciśnienia osmotyczne, w yrażone w czę­
ściach ciśnienia atm osfery w rozmaitych 
tem peraturach. O prócz tego przytaczam y 
liczby, w yrażające ciśnienia, któreby spo­
wodowały cząsteczki cukru  na ścianki na­
czynia, gdyby się one znajdow ały w stanie 
gazowym, przyczem  liczba cząsteczek cu­
k ru  w jednostce przestrzen i w obu razach 
je s t jednakow a:

C iśn ien ie  Obliczone c iśn ien ie  
T e m p e ra tu ra  o sm o ty czn e  c u k ru  w stan ie  ga-

zowym.
6,8 0,664 0,665

13,7 0,691 0,681
14,2 0,671 0,682
15,5 0,684 0,686

Liczby drugiego i trzeciego szeregu są 
bardzo zbliżone.

Tym sposobem praw o A vogadra, w edług 
którego w jednakow ych objętościach wszy­
stkich gazów, przy jednakow ych ciśnieniach 
zew nętrznych i tem peratu rach  zaw arte są 
jednakow e ilości cząsteczek, ma zastosowa­
nie nietylko dla gazów, lecz i dla bardzo 
roscieńczonych rostw orów , t. j .  możemy 
utrzym yw ać, że rostw ory roscieńczone, za ­
w ierające w jednostce objętości jednakow ą 
ilość cząsteczek, w yw ierają jednakow e ci­
śnienia osmotyczne. W ykazanie tćj analo­
gii otworzyło nowe drogi do badania ros­
tworów i doprow adziło w ciągu kilku lat 
do nadzw yczajnie ważnych rezultatów .

Na zasadzie praw  term odynam iki van 
t ’Hoff udowodnił, że z ciśnieniem osmotycz- 
nem w bliskim zw iązku znajdują się inne 
zjaw iska, charakterystyczne d la  rostw orów .

R ostw ory zw ykle wrą przy tem peratu­
rach wyższych niż rospuszczalniki. Ponie­
waż wrzenie następuje tylko wtedy, gdy

prężność pary  równa się ciśnieniu atmosfe- 
ry , wynika stąd, że przy jednakow ych tem- 

j  peraturach rostw ory posiadają mniejszą 
prężność pary, niż czyste rospuszczalniki.

Aby zjawisko to widzieć w związku z ci­
śnieniem osmotycznem, wystawmy sobie na- 

j czyńko A , którego dno B  jest ścianką na- 
wpół przesiąkliw ą, napełnione 1 °/0 rostwo- 
rem cukru i umieszczone w obszerniejszem 
naczyniu z wodą C. Cały ten przyrząd wy­
stawmy sobie umieszczonym w próżni. Po 

J przyjściu wszystkiego do stanu równowagi, 
będziemy mieli przy a powierzchnię czystćj 
wody, przy b zaś powierzchnię rostworu 
cukru; cała przestrzeń pod dzwonem będzie 
napełniona parą wodną. Ciśnienia, w y­
wierane przez parę przy a i b nie są jedna-

Fig. 1-

ko we, podobnie ja k  nie są jednakow e ci­
śnienia pow ietrza na w ierzchołku i u pod­
nóża góry; przy b ciśnienie pary wodnćj ró ­
wna się ciśnieniu przy a mnićj ciśnienie, 
odpowiadające wadze słupa pary wodnćj ab. 
G dyby rostw ór przy b m iał tę samę pręż­
ność pary, co woda przy a, to przy b tw o­
rzyłaby się wciąż para, k tóra następnie 
opadałaby do a i tamże się zgęszczała; 
z drugićj strony do naczyńka powinnyby 
wciąż z dołu wchodzić nowe ilości wody, 
zastępujące wodę wyparowaną. M iałoby 
zatem  miejsce perpetuum  mobile, co jeet 
rzeczą niemożliwą.

W ystaw my sobie teraz, że ciśnienie przy 
b je s t znacznie mniejsze niż przy a, naten­
czas przy b musi nastąpić skraplanie pary 
wodnćj. W  tym razie ciśnienie w mano-
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metrze zwiększyłoby się i przez ściankę na- j  

czyńka występowałaby woda i w tym wy­
padku miałoby miejsce perpetuum  mobile. 
To ostatnie ominie się w tym  tylko razie, 
gdy ciśnienie przy b będzie dokładnie o ty ­
le mniejsze od ciśnienia przy a, ile wynosi 
ciśnienie słupa pary  wodnej ab. W  ten spo­
sób znaleźliśmy metodę określenia prężności 
pnry rostw oru bez bespośredniego mierze­
nia, mając jedynie prężność pary rospusz- 
czalnika i skład rostworu.

Naodwrót, możemy z zauważonych zmian 
ciśnienia pary  wnioskować o ciśnieniu os- 
motycznem i ponieważ obserwacyje nad 
prężnością pary wykonać można daleko ła- | 
twiój niż obserwacyje nad ciśnieniami osmo* 
tycznemi, to mamy w niej nadzwyczajnie 
dogodny środek do rozwiązywania zaga­
dnień w tym kierunku.

Rozumowanie powyżej przytoczone po­
zwala nam  zastosować praw a, dotyczące ■ 
ciśnienia osmotycznego, do zmienności pręż- i  

ności pary  rostworów. Zmniejszenie to bę­
dzie zależało w prostym  stosunku od kon- 
centracyi, a rostw ory ekw im olekularne ') 
okazują jednakow e zmniejszenie prężności 
pary.

W niosek ten znalazł całkowite poparcie 
ze strony eksperym entatorów. R aoult wy­
prow adził wspomniane praw a już  przed 
stworzeniem przez van t ’Hoffa teoryi ros­
tworów, na zasadzie swych doświadczeń.

Od zjawisk tyczących się prężności pary, 
możemy, używając twierdzenia o perpetuum 
mobile, przejść do zjawisk innych. Mamy 
tu  na myśli zjawisko krzepnięcia rostwo­
rów. J u ż ' w wieku przeszłym  przekonał 
się B lagden, że rospuszczone ciała obniżają 
punk t krzepnięcia rospuszczalnika; obniże­
nie przytem  je s t w stosunku prostym do 
koncentracyi; to samo prawo odkrył na­
stępnie poraź drugi Riidorff. Coppet u zu ­
pełn ił je  twierdzeniem, że ekwiwalentne 
ilości ciał powodują jednakow e obniżenie 
punktu  krzepnięcia wody, w końcu Raoult 
dowiódł, że i ekwim olekularne rostwory 
najróżnorodniejszych ciał temu prawu pod­
legają, rosszerzył je  na kilka innych ros-

ł) P a trz  niżej.

puszczalników, uzasadniając w ten sposób 
ogólne jego znaczenie.

Ja k  wiadomo woda i lód posiadają przy 
0° tę samę prężność pary. W oda może 
istnieć i przy niższych tem peraturach, lecz 
tylko w nieobecności lodu; skoro zetknie 
się z ostatnim — krzepnie. Teoryja mecha­
niczna ciepła i nowsze doświadczenia uczą, 
że woda ochłodzona do tem peratury niższej 
od 0° posiada większą prężność pary, an i­
żeli lód przy tej samej tem peraturze. Róż­
nica ta wzrasta w stosunku prostym  w mia­
rę oddalenia od 0°. Jeżeli odłożymy, w ce­
lu graficznego przedstawienia powyżej po­
wiedzianego, na osi rzędnych wartości p ręż ­

ności pary, odpowiadające tem peraturze od­
łożonej na osi odciętych, natenczas otrzy­
mamy fig. 2. K rzyw a icw przedstawia za­
leżność prężności pary wody od tem pera­
tury, l — prężność pary lodu. Jak  wiemy, 
rostwór posiada mniejszą prężność pary niż 
czysta woda, istnieje przytem prawo, że 
stosunek prężności pary  czystej wody do 
prężności pary  rostw oru jest niezależny od 
tem peratury. K rzyw a zatem r r  przedsta­
wiająca zależność prężności pary rostworów 
od tem peratury, przebiega poniżaj odpowie­
dniej krzywśj dla czystej wody. Możemy 

| teraz udowodnić, że tem peratura, którą 
znajdziem y opuszczając prostopadłą z pun- 

j  ktu  przecięcia się krzyw ych r  i l na oś od- 
J  ciętych, je s t właśnie tem peraturą krzepnię- 
| cia rostworu. W  tym celu przedstawmy
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sobie naczyńko A  (fig. 3) napełnione czę­
ściowo rostworem. Po lewśj stronie, p rz y ­
puśćmy, wydzielił się lód, pokryw ający ca­
łą  powierzchnię płynu. Ponieważ punkt 
krzepnięcia rostw oru leży w tem peraturze, 
przy którćj tenże może istnieć obok lodu, 
to należy przypuszczać, że cały uk ład  b ę ­
dzie w stanie równowagi. Gdyby przytem 
prężność pary przy l i r się różniły, naten­
czas para przechodziłaby wciąż ze strony 
większego ciśnienia pary  na stronę mniej­
szego, m usiałoby mieć miejsce perpetuum  
mobile. A  zatem jest rzeczą niezbędną, 
aby prężność pary  przy l i r  były jed n ak o ­
we i punktem  krzepnięcia rostw oru będzie 
ten punkt, przy którym  prężność pary  roa* 
tworu równa się prężności pary lodu w tćj 
tem peraturze.

Ponieważ podług praw , które rozwinę­
liśmy powyżćj dla prężności pary  rostworu, 
oddalenia krzyw ych pary  wodnćj od k rzy­
wych rostw oru są w prost proporcyjonalne 
do koncentracyi, a dla rostworów ekwimo- 
lekularnych jednakow e, to wynika stąd, że 
i oddalenia, w których lin ija, p rzedstaw ia­
jąca  prężność pary  lodu, przecina liniją 
prężności pary  rostw oru, a zatem w końcu 
i tem peratury  krzepnięcia rostworów będą 
w stosunku prostym  do koncentracyi, a je ­
dnakow e dla rostw orów  ekw im olekular- 
nych. Do podobnych wniosków doprow a­
dziły doświadczenia B lagdena, de Coppeta 
i Raoulta.

Nad faktem , że rostw ory  ekw im olekular- 
ne krzepną w jednakow ych tem peraturach, 
musimy się nieco zastanowić. Rost worami 
ekw im olekularnem i nazywam y rostw ory, 
które w jednakow ój ilości rospusz'czalnika 
zaw ierają ty le gram ów  rospuszczonego cia- i 
ła wiele wynosi jego  m asa cząsteczkowa, i

| a więc rostwory, zawierające w 1000 g wo­
dy 342 g cukru naprzykład i 46 g alkoholu 
są ekwim olekularne, gdyż 342 i 46 są masy 
cząsteczkowe wymienionych ciał. Rostw o­
ry te, które, ja k  się łatwo przekonać, za­
w ierają jednakow ą ilość cząsteczek alko­
holu, lub cukru, krzepną mniój więcćj 
w tem peraturze — 1,9°, t. j., że przy rospu- 
szczeniu 342 g cukru w 1000 g wody, punkt 
krzepnięcia ostatnićj obniża się o 1,9°. P o ­
dobne obniżenie czyli depresyją punktu 
krzepnięcia powoduje cząsteczka gram o­
wa ') alkoholu i wogóle wszelkich ciał o r­
ganicznych, będących złemi przewodnikami 
elektryczności.

Jeżeli praw o Raoulta jest prawem  ogól- 
| nem, to oczywiście powinno ono mieć za­

stosowanie i dla rostworów ciał nieorga­
nicznych, które są przew odnikam i elektry- 

( czności. Doświadczenia tymczasem wyka­
zały, że obniżenie tutaj je s t dwa razy w ięk­
sze, wynosi mianowicie 3,6.

idok. nast.).
L. P. Marchlewski.

r

Z francuskiego, według Julijusza Rocharda.

Tytuń używany jes t na całym świecie, 
palących liczymy na setki milijonów, a na 
pół milijona hektarów powierzchnię ziemi, 
użytćj pod upraw ę tój rośliny.

P rzyjrzyjm y się bliżój własnościom rośli­
ny tak rospowszechnionćj i skutkom jój 
używania. Przedm iot to obchodzący mo­
ralistów  i filozofów, ale ich poglądy opie­
rają się na podstawach, które dają nauki 
przyrodnicze. Besstronność, o k tórą n ie ­
łatw o w tćj kwestyi, je s t niezbędną dla jćj 
sprawiedliwego ocenienia. Osoby, k tóre 
nie paliły, sądzą o nićj, ja k  ślepy o kolo­
rach; ci, którzy palą, są nadzwyczaj pobła-

' )  T o je s t  liczba g ram ó w  w yrażona p rzez  ciężar 
cząsteczki.
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żliwi, a ci, k tórzy musieli palenia zaprze­
stać, zbyt nam iętnie tę kwestyją rostrzą- 
sają.

I.

T ytuń  pochodzi z Am eryki i przywie­
ziony został do Europy przez hiszpanów 
w X V I wieku. K rzysztof Kolumb wspomi­
na w swoim dzienniku podróży o indyja- 
nach z wyspy K uby, którzy palili tytuń: 
oczywiście Kolumb nie wiedział wtedy, co 
to była za roślina. B iskup Las Casas wspo­
mina też o tym zwyczaju krajowców w swo­
jem  dziele o historyi Indyj. Krajowcy ro­
bili rodzaj cygar, które nazywali tabacos. 
Dziś jeszcze na wyspie Kubie cygara nazy­
wają tabaco. W  Brazylii ty tuń nazywał 
się petun i dym z niego służył do odurza­
nia wróżących kapłanów. W iemy także, 
jak  ważne ma znaczenie fajka pokoju wzwy- 
czajach indyjskich.

Pierw sze okazy ty tuniu  przywieziono do 
L izbony w roku 1560. Potem, Ja n  Nicot, 
am basador Franciszka Il-go  w Portugalii, 
otrzym ał kilka liści przywiezionych z Am e­
ryki i ofiarował je  K atarzynie de Medicis 
i Franciszkow i Lotaryńskiemu. Od tego 
czasu zaczyna się rospowszechnienie ty ­
tuniu wbrew przeszkodom i prześladowa­
niom.

Przez trzy wieki walczą z tą rośliną: ka­
ra  śmierci, kalectwo, plagi były stosowane 
w celu pow strzym anianałogu palenia w Per- 
syi i Rossy i. Dziś obyczaje są łagodniej­
sze i sam szach perski pali ze wspaniałój 
fajki, ozdobionój drogiemi kamieniami. 
W  Europie nie prześladują palących, ale 
ty tuń został opodatkowany. Monopol ty- 
tuniowy olbrzymie daje sumy.

Roślina ta należy do rodziny psiankowa­
tych, a nazwę rodzajową otrzymała na cześć 
Nicota. U praw ianą jest na całćj ziemi; ró­
wnie dobrze rośnie w krajach umiarkowa­
nych, ja k  i w podzwrotnikowych. We 
F rancyi upraw iają dwa gatunki: Nicotiana 
tabacum i N. rustica. P ierwszy gatunek 
je s t piękną rośliną, dochodzącą do dwu me­
trów  wysokości; ma liście naprzemianległe, 
niebieskawo zielone, koronę kwiatową, bla- 
do-różową, kielich trw ały, 5-działkowy. 
D rugi gatunek ma 50 do 60 cm wysokości, 
liście grube, miękkie, ciemno-zielone, po­

kryte klejkiemi włoskami, koronę blado- 
żółtą, nieco zielonawą, kielich dzwonko­
waty, pokryty gruczołkowatemu włoskami
0 pięciu nierównych działkach. Do rodza­
ju  Nicotiana należy około 50 gatunków, po­
chodzących z Ameryki, A ustralii i wysp 
oceanu Spokojnego. W  tćj liczbie 15 do 
20 gatunków je3t uprawnych i dają różne 
tytunie używane, kilka zaś gatunków upra­
wiają jako rośliny ozdobne.

Tytuń zasiewa się w Marcu, rossadza 
w Maju, a zbiór następuje w jesieni. Obci­
nają wtedy liście, nawlekają na szpagat
1 suszą w przewiewnych szopach. Suszenie 
je s t trudne i trw a l ' / a do 2 miesięcy. 
W  składach państwowych wysuszony tytuń 
sortują na gatunki i oddają potem do fa­
bryk. Tam naprzód usuwają wszelkie li­
ście spleśniałe, potem mięszają ze sobą róż­
ne gatunki w tym stosunku, aby każda 
mięszanina zawierała jednostajny procent 
nikotyny. W e Francyi zwykłą normą jest 
2,3%  nikotyny, we Włoszech zaś lubią ty­
tuń daleko mocniejszy. Po zmięszaniu ga­
tunków, moczą liście 18-procentowym ros- 
tworem soli morskiźj, w celu powrócenia 
im wilgoci, którą utraciły przez wysuszenie 
i bez którój byłyby niezdatne do wyrobu. 
T rw a to 48 godzin, potem tytuń do palenia 
zostaje posiekanym i suszonym w tempei-a- 
turze, k tóra nie przechodzi 80°, następnie 
się wystawia na zimne powietrze i tak do­
susza, nakoniec układa w stosy, które przez 
trzy miesiące ferm entują, poczem tytuń jes t 
gotowy.

Tytuń do zażywania, czyli tabaka, urzą­
dza się odmiennie. Po zmoczeniu rostwo- 
rem solnym, liście zostają posiekane, zło­
żone w stosy i wystawione na działanie po­
wietrza, nawet na wentylacyją dla przy­
spieszenia fermentacyi. Ferm entacyja w y­
tw arza powolne spalenie, od którego po­
chodzi kolor i zapach tabaki. Po trzech 
miesiącach tabaka robi się czarną i zbitą 
w duże bryły. W skutek fermentacyi po­
wstają: kwas octowy i am onijak, nikotyny 
zaś pozostaje 3%  zamiast pierw otnych 6%. 
Zwykle więc do wyrobu tabaki używają 
gatunków najbogatszych w nikotynę. Nastę­
pnie bryły się roscierają, potem proch ten 
przesiewają i składają w piwnicach, gdzie 
ferm entuje do 12 miesięcy. Tem peratura
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się podnosi w tym okresie do 80°, znikają, ' 
kwasy jab łkow y i cytrynow y, w ystępuje 
reakcyja alkaliczna, ciągle się wydziela wę­
glan amonu i zabiera ze sobą pary  nikoty­
ny. W tedy pakują tabakę w beczki i wy- J 
syłają do składów.

T ytuń  do żucia je s t skręcony praw ie jak  
cygara; używa się w tym  celu ty tun iu  n a j­
bogatszego w nikotynę, a po w yrobieniu 
moczy się jeszcze w skoncentrow anym  soku 
ty tuniowym.

W e F rancy i coraz się zw iększa konsum- 
cyja tytuniu: w tym k ra ju  ty tuń jes t n a j­
droższy i najm nićj się go używ a. W e F ra n ­
cyi wychodzi rocznie 510 gram ów  tytuniu 
na głowę, 2 500 w B elgii, 2000 w Ilo landyi,
1 500 w Niemczech, 1940 w A ustry i, 1020 
w Norwegii, 1000 w Danii, 940 w W ę­
grzech, 830 w Rossyi.

Dziś najwięcój ty tun iu  wychodzi na p a ­
lenie, dawniój głów nie zażywano tytuń 
i zażywanie w X V I I I  w ieku uchodziło za 
cechę dobrego tow arzystw a, tabakierka we­
szła w obyczaje, g ra ła  rolę w dyplom acyi, 
królow ie dary  z niój robili, dziś widzim y 
ją  prawie tylko ju ż  w zbiorach muzealnych. 
Kobiety naw et zażyw ały tabakę, ale też 
i pierwsze wzięły z tym  zwyczajem rozbrat. 
Żują ty tuń  tylko wieśniacy w B retan ii i sta­
rzy m arynarze, ale i ten zwyczaj powoli się 
zatraca.

Zato coraz to więcój pałą, ale i palenie 
się zmieniło: dawniej palono fajki, przed 
50 laty  cygaro było zbytkiem , ale uważano 
je  za cechę złego tow arzystw a. F a jk ę  pa­
lono w domu, ale żaden mężczyzna dobrze 
wychowany nie pozw alał sobie palić jć j 
wobec kobiety. Robiono co można, aby 
nie było czuć tytuniem , dziś n ik t o tem nie 
myśli. K obiety znoszą ten zapach i same 
palą, zwłaszcza w H iszpanii. G łów ną p rzy­
czyną rospow szechnienia palenia jest, że 
papierosy zastąpiły fajkę, k tó ra coraz bar- 
dziój im miejsca ustępuje. Ju ż  dziś są n a­
der ciekaw e zbiory fajek, ja k  kapitana 
C rabbe w Brukselli, liczący 5 000 okazów 
i księcia W alii.

Papieros jes t przyjem niejszy w stosun­
kach tow arzyskich, lepszy pod względem 
higijenicznym , czystszy, nie przejm uje tak 
swym zapachem ja k  fajka i mnićj energi­

cznie działa na organizm, jes t więc ob ja­
wem postępu w paleniu.

II.

Liście tytuniowe zawierają, oprócz zw iąz­
ków wspólnych wszystkim roślinom, alka­
loid zwany nikotyną, którem u tytuń swoje 
własności zawdzięcza. Nikotyna jestto płyn 
oleisty, przezroczysty, bezbarwny, który 

{ ciemnieje i gęstnieje na powietrzu, sku t­
kiem powolnego utlenienia. Zapach ma 
ostry, tytuniow y, smak palący, a para jest 

j  tak  przykra, że trudno oddychać tam, gdzie 
je s t kropla nikotyny. Nikotyna chciwie 
łączy się z wodą, łatwo rospuszcza się w wo 1 
dzie, alkoholu i eterze. Łączy się z kwa- 

! sami, przyczem wydziela się ciepło. W  li­
ściach tytuniow ych występuje jako jab ł- 
czan.

Niekażdy gatunek ty tuniu  zawiera je- 
| dnostajną ilość nikotyny: zwykłe tytunie, 

w suchym liściu, zawierają 3%  do 7%> ^ cz'  
ba 10%  jest wyjątkową. Ilość nikotyny 
powiększa się z rozwojem rośliny i jes t za­
leżna od grubości liścia. Najcieńsze liście 
zaw ierają najmniój nikotyny.

P rzy fermentacyi ulatnia się część niko­
tyny i am onijak ją  zastępuje, tak, że bogat­
szym w nią jest zawsze liść po pierwszem  
wysuszeniu.

N ikotyna jest w takim  stosunku do ty tu ­
niu, jak  atropina do belladonny, a morfina do 
opium. Z nikotyną łączą się i inne związ­
ki trujące. Mniój lotne skraplają się przy 
paleniu i tworzą ten płyn ciemny, wycieka­
jący  z fajek, a zatrzym ywany przez wodę 
we wschodnich nargilach. W raz z dymem 
ulatnia się, prócz nikotyny, cyjanow odór 
i tlenek węgla, przy wciąganiu więc dymu 
palący pochłania te związki szkodliwe. 
D latego to szkodliwym bywa pobyt w m iej­
scach napełnionych dymem tytuniowym , 
naw et jeśli się nie pali.

T ytuń  jes t trucizną, jak  większość psian­
kowatych, a jego własności zostały nader 
ściśle naukowo zbadane. Od wywaru ty- 
tuniowego zdychają zw ierzęta tem prędzćj, 
im daw ka była silniejsza. Objaw y śm ier­
telne są takież, ja k  po zatruciu innemi al­
kaloidami. Różne byw ają przyczyny za tru ­
cia: połknięcie żutego tytuniu, niem ądre za-
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kłady palaczów o wypicie płynu wycieka­
jącego z fajek, liście ty tun iu  przez omyłkę 
z innemi liśćmi lekarskiem i użyte.

Rzadko jednak  zatrucie tytuniem  jest 
śmiertelne. Gdy tytuń dostaje się do żołąd­
ka przez kanał pokarmowy, to, zanim dzia­
łać zacznie, jes t usunięty przez womity. 
Przeciwnie się dzieje, gdy się dostanie 
przez kiszki: zaduża daw ka, dana w enemie 
jes t śm iertelna; 15 do 20 gramów tytuniu 
zabija dorosłego. Tytuń jest trujący, gdy 
się do płuc dostanie: były fakty, że umie­
rali ludzie, którzy usnęli w izbie pełnój 
ferm entujących liści tytuniowych, albo któ- j  

rzy się zakładali o wypalenie ogromnej ilo­
ści fajek. Z atruć się też można, jeśli esen- 
eyja tytuniow a dostanie się przez skórę do 
organizm u, np. w maści. Dzieci um ierały 
po dobie, wskutek natarcia głowy maścią 
tytuniow ą, kontrabandziści—wskutek prze­
mycania liści tytuniowych, które pod odzie­
niem na gołój skórze chowali; kom presy | 
z w ywaru tytuniow ego były przyczyną kil- j  

kodniowój choroby. O trucia tytuniem  są 
więc zwykle przypadkow e; sama zaś n iko­
tyna działa o wiele silniej i prędzej. Dwie 
krople zabijają dużego psa, 8 kropel zabija i 
konia w 4 m inuty, wśród okropnych mę­
czarni. K laudyjusz Bernand tw ierdzi, że 
nikotyna jest jedną z najgwałtowniejszych j  

trucizn znanych; pod względem skutków ! 
i czynności zbliża się do kwasu pruskiego.

Jednak  organizm  oswaja się z nią, jak  
z morfiną, co też objaśnia łatwość przyzwy­
czajenia się do tytuniu. I  tak, */24 kropli 
nikotyny, w strzyknięta zwierzęciu pod skó­
rę, bardzo silnie działała, nazajutrz, u te­
goż samego zwierzęcia, ten sam skutek wy­
woływała dopiero cała kropla, a po 4-ch 
dniach trzeba było 5 kropel. Do dygitaliny 
i do strychniny organizm nie może się w ten 
sposób przyzwyczaić.

P rzy  zatruciu nikotyną widzimy u cho- 
rego naprzód niepokój, przyczem czuje on 
palenie w żołądku. Oddech jes t przyspie­
szony, a puls słabszy, potem następują wo- ; 
mity i wypróżnienia, zawrót głowy, bladość, 
pot zimny, myśli się mącą, chory wpada 
w osłupienie, przeryw ane krzykam i i kon- 
wulsyjami; potem następuje paraliż i znie­
czulenie, nakoniec śmierć. Gdy chory wy­
trzym uje (i to się najczęściej dzieje) wycho­

dzi z osłupienia (coma) z silną migreną, 
osłabieniem i zaburzeniem gastrycznem.

Opisaliśmy zatrucie nikotyną dla lepsze­
go zrozumienia działania tytuniu na orga­
nizm, a doświadczenia robione na zw ierzę­
tach ułatwiają badanie oddzielne zjawisk 
fizycznych i zaburzeń umysłowych. Będzie­
my mówili następnie o tych dwu szeregach 
objawów.

(dok. nast.).
Streściła BI. T.

K orespondencja W szechświata,

(D okończenie).

P rzy stęp u jąc  nareszc ie  do nasion  g łów nie nas 
zajm ujących , t .  j. do nasion w yki wąskoliściowej 
i zastosow ując do nich  w ynik i b ad ań  m oich  nad 
ka rpo log iją  m otylkow atych, znajdziem y co n as tę ­
puje

Główna c h a ra k te ry s ty k a  nasion  pow yższych jes t: 
k sz ta łt ku listo -okrąg ty ; barw a rozm aita , pow ierz­
c h n ia  g ład k a  (m atow a), a lbo  w łoskam i jedw ab i- 
stem i p o k ry ta  (jak b y  a k sam itn a ); znaczek e lip ty ­
czny, k linow ato  zwężony, k ró tk i.

N asiona te  dzielg n a  ty p y  następne:

a) Dziesięć odm ian  nasion drobnych  (średn ica  
2 —2 5 m), b arw y  i  pow ierzchni rozm aite j, o znacz­
k u  cytrynow o-żółtym  stanow ią, ja k  m i sig zdaje, 
form ę głów ną, t. j .  V icia angustifo lia  Ali. (e t Aut.). 
N asiona w m owie będące są ta k  pospo lite  i p o ja­
w ia ją  się w ta k  w ielkiej ilości, że je  w najlep ie j 
n aw et oczyszczonem  zbożu znaleść zawsze m ożna.

b) Dwie odm iany  nasion: cza rn a  i m arm urko  
w ana z b a rd zo  pigkną (jakby  aksam itną) pow ierz­
chnią , nieco bujniejsze od poprzedzających , z d łuż­
szym  a w ęższym  i b iało  u b arw ionym  znaczkiem , 
zdaje  mi się, że na leżą  one do V ar. segetalis T bail. 
i  V ar. B o b artii F o rs t. Z nalaz łem  je  zaledw o w k il­
k unastu  okazach.

c) N asiona m arm urkow ane, g ładk ie , dość bu jne  
(śred n ica  3 —3,2 m), o znaczku  białym ; b y ć  może, 
że należą  do ty p u  poprzedniego , je d n a k  oddzie­
lam  je  tym czasow o jak o  stanow iące  form ę p rz e j­
ściow ą do następnych .

d) T u zaliczam  nasiona  n a jb a rd z ie j in te re su ją ­
ce: są one bu jn ie jsze  od w szystkich (średn ica  4 do 
4,5 m) i łączą  w sobie ch arak te ry  podwójne: w y­
g ląd  ogólny ja k  u  ty p u  poprzedniego , b a rw a  i  zn a ­
czek  jak  u w yki pastew nej. Je s tto  albo b a s ta rd , 
albo  form a, od k tó rej w yka pastew na pochodzi.
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Ciekawa rzecz, czy sama roślina więcej do wyki 
pastewnej, czy do wąskoliściowej podobna?

Oprócz ty ch  c z te re c h  ty p ó w  zn alaz łem  jeszcze 
w iele inDych nasion  n iez n an y c h , k tó re  (sąd ząc  ze 
znaczka) do  V ieia y illosa R oth- (jako y a rie ta s) , 
in n e  znów do rodzajów  L a th y ru s  lu b  E ry u ra  n a ­
leżeć m uszą. W szystk ie  te  n asio n a  b ęd ą  na  wio­
snę zasiane w celu  stu d y jo w an ia  sam y ch  rc ś lin  
w ro zm aity ch  s tad y jach  rozw oju  swego; m oże w ten  
sposób k w esty ją  co do p o ch o d zen ia  w yk i pastew ­
nej da  się rosstrzygnąó .

T ak  w ięc w zbożach  n aszych  m am y dość zn acz­
n ą  ilość  ro ś lin  m oty lk o w aty ch , bo wespół z po- 
w yższem i rosną: E ry u m  te lra sp e rm u m  S chreb ., 
E rv u m  h irsu lu m  K och. i V icia y illosa R oth ., ta  
o s ta ln ia  je s t  b a rd zo  jeszcze n ied aw n y m  n ab y tk iem ! 
bo zaledw o p rz ed  la ty  20 z jaw iła  się razem  z ży­
tem  „ p ro b ste jsk iem “ , to  też  n iew szęd z ie  jeszcze 
rospow szechniona; w  n ie k tó ry c h  je d n a k  m ie jsco ­
w ościach z n a jd u je  się  w ta k  w ielkiej ilości, że s ta ­
now i najuciążliw szy , bo  n iem o żeb n y  do pozbycia  
się chw ast w zbożach  ozim ych .

W końcu w spom nieć m uszę zauw ażony  przeze- 
m n ie  i b a rd zo  c iek aw y  fa k t, że ro ś lin y  m oty lko­
wate, ro sn ąc  obok sieb ie , w zajem ny  w pływ  n a  
sieb ie  w y w iera ją . Czy w p ływ  te n  do tyczy  ty lko  
sam ych  nasion , cży też  i n a  ro ś lin y  p rzechodzi?— 
n ie  w iem . J e s t to  w ła śn ie  je d n o  z p y tań , k tó re  
p rzez  sztuczn ie  p rzep ro w ad zo n e  k rzy żow an ie  b li­
sk ich  g a tu n k ó w  rosstrzygnąó  zam ierzam .

Oto je s t  g łów ny w ynik  b a d ań  m oich , k tó re  s ta ­
now ią zaledw o ty lk o  p o c zą te k  ty ch  s tudyjów , j a ­
k ie  jeszcze p o zo sta ją  do  p rzep ro w ad zen ia  n a d  ro ­
ślin am i sam em i. Ż e  s tu d y ja  tak ie  p rzechodzą  siły  
jed n eg o  p raco w n ik a , je s t  rzeczą  ja sn ą . Byłoby 
w ięc b a rd zo  p o żąd an em , żeby  b o tan icy  nasi, m a­
ją c y  pod rę k ą  og ró d  b o tan iczn y , b ib lijo tek ę  i wszel­
k ie p o trze b n e  śro d k i pom ocnicze, zechcieli p rz y ­
ją ć  n a  sieb ie  część ty c h  b a d a ń . J a  z m ojej s t ro ­
ny  c h ę tn ie  słnżę w szy stk iem , czem  m ogę, a w za ­
m ian  p rz y jm u ję  w szelk ie  uw agi, ra d y  i w skazów ki 
od w spółpracow ników , k tó ry ch  k w esty ja  n in ie jsza  
in te reso w ać  może.

D r W . Dybowski.

Towarzystwo Ogrodniczo.

P o s i e d z e n i e  c z w a r t e  K o m i s y i  t e o r y i  
o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  p o ­
m o c n i c z y c h  o d b y ło  się  d n ia  18 L u te g o  1892 
ro k u , o godzin ie  8-ej w ieczorem , w lokalu  T o ­
w arzy stw a, C hm ielna  N r  14.

1. P ro to k u ł posiedzen ia  p o p rzed n ieg o  został od ­
c zy tan y  i p rzy ję ty .

2. D r A. Z a lew sk i m ó w ił „o d a lszych  sw oich p o ­
szuk iw an iach  b o tan iczn y ch  u zu p e łn ia jący ch  w 1891 
ro k u “ . P o szu k iw an ia  o s ta tn ie  (1891 r .)  p. A- Z a ­

lew ski p ro w ad ził w ziem i D obrzyńskiej, czyli w po ­
w ia tach  dz is ie jszych  L ip ieńsk im  i R ypińskim , n a  
p rzes trzen i ziem i zaw arte j pom iędzy W isłą , D rw ę­
cą i Skrw ą, aż poza ź ró d ła  te j osta tn ie j rzeki.

Poszukiw ania  swoje ro spoczą ł d r  Z. w L ip cu  od 
C iechocinka, gdzie się zatrzy m ał p a rę  d n i dla uzu­
p e łn ien ia  zb ad an ia  flory te j m iejscow ości. D w u­
dniow e w ycieczki tam że w stro n ę  Siażewa i W isły  
op łaciły  się sow icie, gdyż znaleziono k ilk a  roślin  
ba rd zo  rzad k ich  i jed n ę  now ą d la  flory K rólestw a 
Polskiego, a  m ianow icie  N a s tu itiu m  au striacu rn , 
C ontz. (w o d m ian ie  z g łęboko  w ycinanem i liśćm i), 
k tó re j pop rzed n io  n ik t  jeszcze nie znalaz ł na  całej 
p rzestrzen i naszego  k ra ju . D rugą rz ad k ą  ro ślin ą  
je s t  N a s tu rtiu m  anceps DC., znaleziona w m ałe j 
odległości od pierw szej. Oba g a tu n k i rosły  na  P o ­
w iślu w pobliżu  w ału ochronnego. W sąsiedztw ie 
pastw isk  podolsk ich  znaleziono rz ad k i ch ab er, Cen- 
ta u re a  Pseudophryg ia , C. A- M eyer. N ad row em  
w stro n ie  R aciążk a  ró s ł k o n itru d  (G ra tia la  offici- 
nalis L .) , a n a  łąk a ch  w stro n ie  w arze ln i A lope- 
cu ru s a ru n d in a ce u s  Poir. T am że w śród krzewów 
znaleziono P la ta n th e ra  b ifo lia  R chb. i E p ip a c tis  
la tifo lia  A li. n ie  podane jeszcze z C iechocinka, a na  
w ałach nadw iślań sk ich  traw ę  A rrh e n a th e ru m  ela- 
tiu s  M i  K. rzad k ą  w pó łnocnej połowie K rólestw a 
Polskiego.

Z iem ię D obrzyńską  p rzeb ieg ł d r  Z. p raw ie  całą  
i we w szystkich k ie ru n k a ch  w c iągu  p ó łczw arta  
m iesiąca, zw iedzając  tak  m iejscow ości zbadane  już 
p rzez  s ieb ie  poprzedn io  w r. 1889 i 1890, jak o też  
i now e, z b ie ra jąc  p rz j te m  zarazem  wszelkie dan e  
odnoszące się  do znajom ości w ód, a  w szczegól­
ności licznych  jez io r, k tó ry ch  m ie rzy ł dokładn ie  
g łęb o k o ść , o ile  n a  to  pozw alał czas i sp rzy jające  
okoliczności.

Z  c iekaw ych ro ś lin  rzad k ich , lub n iep o d an y ch  
jeszcze z K ró lestw a Polskiego, a lbo  w ażnych p rz y ­
n a jm niej ze w zględu n a  m iejscow ość m ożna w y ­
m ien ić  n astęp u jące : T h a lic tru m  sim plex  L , N ym - 
p h aea  a lb a  L ., w odm ianach: d ep ressa  Casp., e ry- 
th ro c a rp a  i c h lo ro carp a  H entze  i sp h a e ro c a rp a  
Casp. sp lendens Hentze; N ym p h aea  can d id a  P resl. 
n ie  o d różn iona  jeszcze  w  naszym  k ra ju ; N u p h a r 
lu teum  L . odm . ten e liu m  R chb ., znalez iony  d o tąd  
ty lk o  w G ostyńskiem  p rzez  d ra  Z., C oronopus R uelii 
A li. (jedno  stanow isko  n a d  jez io rk iem  w Klonow ie 
w bardzo  licznych  i p ięknych  okazach); Alyssum  
m o n ta n u m  L . (w Osieku, nap rzec iw  C iechocinka, 
d ru g ie  s ta n . w ziem i Dobrz. je s t  n ieda leko  s ta m ­
tą d  pod  L ubiczem ); B un ias o rien ta lis  L . (11 k ilo ­
m etró w  n a  Z . K ikoła-w ielka, rzad k o ść  d la P o lsk i 
pó łnocnej); M elandryum  noctiflo rum  F r .  (3 nowe 
stanow iska); S ilene c h lo ra n th a  E h rh . n a  Powiślu; 
M elilo tus d en ta tu s  Pers. (n a d  staw kiem  w O sieku); 
M. a ltiss im u s T h u ill. (k ilka  stanow isk); Rosa co rii-  
folia F r . w odm . su b co liin a  C hrist., R. co llina  
Jacq ., R osa sep ium  T h u ill. w odm . pub escen s R a- 
p in , w szystk ie  n ie  w y ró żn io n e  jeszcze d ok ładn ie  
w K ró lestw ie  kongresow em . R ubus su lca tu s V est. 
(n ie  pod an y  jeszcze rów nież z K rólestw a); A gri- 
m onia p ilo sa  L edeb . (now y g a tu n ek  d la  Kr. Pól.)'.
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P ru n u e  avium  L . (dziko, w ielka rzadkość  d la Polski 
pó łnocnej): P im p in e lla  S ax ifraga  L . w odm . dis- 
sec ta  R etz. (d ru g ie  stan. w Z. D obrz.); P im pinella  
m ag n a  L . (2 stan .); H erac leu m  Sphondylium  L. 
w odm . sib iricu m  L., angustifo lium  Jacq . i e legans j  

Jacq ,; Sam bucus racem osa  L . (dziko, 1 stan .); Hy- 
pcch o eris  g lab ra  L . (rzad k a  ro ś lin a , zwykle podają  
u D£s d ro bne , n ag ie  okazy H . ra d ic a ta  L. za H. 
g la b ra  L .); Solanum  n ig ru m  L. w odm . hum ile 
B ernb . (z żółtym  owocem, dość licznie w 1 m iej­
scu); V erbascum  th ap s ifo rm eK n ig ru m  Schiede. (V. 
ad u lte ricu m  Koch. n ie  znalez iona  u nas jeszcze); 
G ratio la  officinalis (1 nowe stan .): V eron ica  spica- 
t a  L . w postaci o rch idea  Crntz.; M elam pyrum  
a ry en se  L . ( t  s tan ., roślina  b. rzad k a  na północy); 
U tr ic u la r ia  in te rm ed ia  H ayne  (z kw iatam i, 1 etan.);
U. m in o r L . (1 now e stan .); Po lygom um  lapa th i- | 
folium  L. w odm . p ro s tra tu m  W imm; A lism a plan- 
tag o  L. w odm . lan ceo la tu m  W ith . ( jed y n e  s tan o ­
wisko, w  licznych okazach); Po tam ogeton  ru fes- 
cena Schrad . (P . a lp in u s B albis , d ru g ie  st, w Z ie ­
m i D obrz.); P . acu tifo liu s L K . (1 st., je s tto  ro ślina  
w Z. D obrz. bez po ró w n an ia  rzad sza  od P. obtu- 
sifolius M. i K., zdarzającego  sig w niej często!);
P . m u cro n a tu s S ch rad . (1 now e st.); S p arg an iu m  
affine S chnitz lein , ro ś lin a  now a i n iespodziew ana 
w Polsce. E rio p h o ru m  g ra c ile  Koch. (rzeczyw iście 
ty lk o  raz  znalez iona  w K ró lestw ie  p rzez  J . R osta- 
Kńskiego); Sc irpus T a b e rn ae m o n ta n i Gmeł. ( jed y ­
ne stanow isko  w całej Z. D obrz. w jez io rk u  w Klo­
now ie n a  P. K iko ła); C arex d is tich a  Ilud s.; C. d i- 
stans L . (p a rę  stanow isk); C. pallescens L . w odm . 
nadzw yczaj w y b u ja łe j, znacznie  różnej od typow ej:
C. O ederi E h rh . w postaci e la tio r A nderson, ró ż ­
n iące j sig b a rd zo  od zw yczajnej; Phleum  Boehm e- 
r i  W ibel (d w a  st.); G lyceria  p lica ta  F r . (p a rę  now. 
st.); B rach y p o d iu m  p in n a tu m  P. B. i B. silvaticum  
P. B. (p a rę  st.): L ycopodium  in u n d a tu m  L. ( d r u ­
g ie  s tan . w Z iem i D obrzyńsk iej) i bardzo  p iękne 
okazy E ąu ise tu m  p a lu s tre  L . w p ostaci polysta- 
chyum  W ild.

Prócz tego  znaleziono m iędzy innem i k ilk a  oka­
zów ró żn y ch  ro ś lin  p rzek sz ta łconych  chorobliw ie, 
ja k o  też  i k ilk a  gatunków  na  dobre  zdziczałych, 
jak : T rifo łium  in ca rn a tu m  L., A ster Novi B elgii L. 
(n a d  jez io ra m i) i In u la  H ełenium  (także  n a d  j e ­
z io rem ).

W szystk ie  tu  wyliczone roślin)’, zarów no ja k  
i w iele in n y ch , p o k rew n y ch  i do nich  podobnych, 
zostało  p rzed staw io n y ch  członkom  Tow arz. w licz­
nych  w yborn ie  zasuszonych okazach.

Na tem  posiedzen ie  zostało ukończone.

KEONłKA NAUKOWA.

— sd. S ta łe  astronomiczne. P ro feso r H arkness 
w dziele p. t.: ,,T he solar p a ra liax  and  its  re la te d  
co n stan ts, A ppendex  III , W aszyngton , 1891“, z n a d ­

zwyczajnym  n ak ład em  p racy  i s ta ran n o śc i zesta­
w ił w yniki pom iarów  astronom icznych , odnoszą­
cych się do para lak sy  słonecznej i w ielu innych  
sta ły ch  z n ią  zw iązanych  i n a  podstaw ie rozle­
g ły ch  rachunków  o trzy m ał n a s tęp u jące  w yniki, 
k tó re  tu  za pism em  „H im m el und E rd e  (zeszyt, 
z G rudnia  1891 r .)  podajem y:

P rom ień  ró w n ik a  ziem skiego 6377972+125 m e­
tró w .

D ługość półosi ziem skiej 6356727+99 m etrów . 
Długość ćw ierci po łudn ika  100018l6 ;rl25  m etrów . 
Spłaszczenie z iem i '/aoois- 
Gęstość śred n ia  z iem i 5,576+0,016.
Gęstość śred n ia  pow ierzchn i 2,56+0,16.
D ługość w ahadła  sekundow ego w m etrach  

0,990910+0,005290 sin2tf.
P rzysp ieszen ie  w m etrach  <7= 9 ,7 7 'J8 8 6 + 0 ,052210 

sin 2m.
(tp je s t  szerokość  gieograficzna m iejsca). 

D ługość ro k u  gw iazdow ego =  365,2563578 ś re ­
d n ich  dni słonecznych.

M asy p lan e t (p rzy jm ując  m asę słońca za 1) są 
następu jące:

M erkury  Vs3740ooi;i7050oo- 
W enus V408908il8-4.
Z iem ia  (z księżycem ) '/32;2i4+024

M ars V3093500+3295-
Jow isz Vi04ł)5" (̂l 2 -
Sa tu rn  '/ssoielTo.s-
U ranus ‘/ 22600+ 36-
N eptun Visi8oIl300'
M asa księżyca stanow i '/si i io i 2 m asy  ziem skiej. 
P a ra laksa  s ło ń c a = 8 ,,809+0,,)006.
Odległość ś red n ia  ziem i od słońca =  149340870 

+9,6101 kilom etrów .
O dległość ś re d n ia  księżyca od ziem i w prom ie­

n iach  ziem skich =  60,269+0,002.
Odległość ś re d n ia  księżyca od ziem i w kilom e­

tra c h  =  384396+16 km.
S ta ła  ab eracy i =  20",454+0",013.
P rędkość św ia tła  =  298878+80 kilom etrów . 
H arkness zastanaw ia  się n ad  ź ró d łam i błędów 

praw dopodobnych  przy  w yznaczaniu poprzedn ich  
sta łych  i w ypow iada przekonanie, że do p o p ra ­
w ienia całego system u koniecznem  je s t  p rzedsię­
wzięcie now ych pom iarów  astronom icznych  przez 
obse rw ato ry ja  astronom iczne na  ku li ziem skiej na 
podstaw ie wspólnego p lanu  dz ia łań . Do pom iarów  
ty c h  wchodzą: oznaczenie p a ralaksy  księżyca i słoń­
ca, pom iary  w ahadłow e, m eto d y  oznaczania abe­
ra cy i i n u tacy i, obserw acyje po łudnikow e słońca, 
w reszcie po m iary  g ieodetyczne po łudników  ziem ­
skich.

— mjl. Nowe związki azotu. P . M aquenne donosi
0 nieznanej do tąd  a osobliw ej w łasności m etalów  
ziem  alkalicznych. A m algam aty  w apnia, s tro n tu
1 b a ry tu  ogrzew ane do ciem nej czerw oności w s tru ­
m ieniu  czystego i suchego azo tu , praw ie  całkow i­
cie zam ien ia ją  sig na  azotki. N ależy  p rzeto  trzy  
te  m etale  um ieścić w n iew ielk im  szeregu p ie r­
w iastków , o k tórych  w iadom o nam , że bespośre- 
dn io  łączą sig z gazowym  azotem . W łasność ta
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w y jaśn ia  n am  łatw ość, z ja k ą  o trzy m ać  m ożna np. 
cy jan ek  b a ry tu , og rzew ając  m ięszan in ę  b a ry tu  i w ę ­
g la  w obecności azotn . Owe a zo tk i m eta lów  ziem  
a lk a liczn y ch  ro sk ła d a ją  się  w zetk n ięc iu  z w odą, 
n aw et n a  z im no, w y tw a rza jąc  a m o n ijak  i od p o ­
w ied n ią  zasadę. (C om pt re n d ,, Rev. sc ien t.).

O D P O W IE D Z I  R E D A K C Y I .

WP. I. K. w Lublinie. E rn e s ta  B androw sk iego , 
W y k ład  ch em ii ogólnej i B r. Z n ato w icza , Z asad y  
chem ii ogólnej.

WP. S. R. w Skier. A. D aniella , P o d rę c zn ik  za ­
pad fizyki, p rz ek ład  Boguskiego; A. Ilo łow ińsk iego , 
Z zak resu  e lek tro tech n ik i; B r. Z n ato w icza , Z asady

chem ii ogólnej, 2 rb .; J . D. D any, P o d ręczn ik  g ieo- 
logii, spolszczony przez  S iem iradzk iego , 1 rb . 35 
kop.; J . Rostafińskiego, B o tan ik a  szkolna, 1 rb . 20 
kop.; A. W rześniow skiego, Z asad y  zoologii, 2 rb  ; 
N. Cybulskiego, F izy jo log ija  człow ieka, część 1 i 2 
po 75 k., dalsze części w yjdą.

Posiedzenie 5-e Komisyi stałej teoryi 

ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pom o­

cniczych odbędzie się we czw artek dnia 

5 M arca 1892 roku, o godzinie 8-ój wie­

czorem, w lokalu Towarzystwa Ogrodnicze­

go (Chmielna, 14).

B u l e t y  n  m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 17 do 23 Lutego 1892 r.

Cze sp o strzeżeń  n a  s tacy i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

D
zi

eń

B a ro m e tr  
700 mm T e m p e ra tu ra w st. C. j'“ Sum a

K ieru n ek  w ia tru
i opadu

U w a g i .

7 r. 1 p. 9 w. 7 r. 1 p.  | 9 w. Najw. Sajn .,5-

17 S. 39,0 35,5 31,G -1 5 ,0 —9,0 1— 9,8 - 8 ,4 -1 5 ,9  ,86 ES3,E 5,ES° 0,3 R. szr., w. śn ., chw . zam .
18 0. 32,6 35.1 37,7 —9,6 - 6 ,4  —9,8 —6,4 -10 ,6  ,86 W S3,W 3,SW 2 ! 0,0 R. i pop. d r. śn.
1!) P. 42,0 45,9 48,2 - 8 , 8 —1.1 j —1,8 -^1.0 -1 1 ,5  79 S 7,SW 6,S E 5 1 0,0 W n. d r. śn. k ró tk o
20 S. 48,9 48,7 50,5 0,6 6,0 3,4 6 3 — 1.9 73 S E 9,S E 7,Sl£7 1 0,0 Pog., zn ik ła  powł. na  hor.
21 N. 53,1 54,5 55.8 2.2 4,3 | 1,4 4,8 1,4 80 S E 7.S E I2.S E 14 0.0 W icher przez cały  dz.
22 P. 57,3 50,8 57,1 0,0 2 ,0 1 - 0 ,4 2,4 —0,4 78 SE 28,S E 17,S E 14 0,o Przez o. i dz. w ich. z p rz .
23 W. 58,6 59,8 61,2 - 0 , 4 4 ,6 ;—2,0

1
5,1 —1,6 67

1
S E 17,S E 9,SE 3 0,0 Przez n. i  r .  w ich. z prz.

Ś red n ia  48,1 —2,2 78 0,3

UW AG I. K ie ru n ek  w ia tru  dan y  je s t  d la  trz e c h  godzin obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9 ej 
w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  n a  sek u n d ę , b. znaczy b u rza . d .— deszcz.

T R E Ś Ć .  D o św iadczen ia  H ertza . S treszczen ie  p rz ez  p re le g ie n ta  odczytu , w ygłoszonego w d. 25 L is to ­
p a d a  1891 r .,  na  dochód  KaBy p o m o cy  im . d ra  J . m ianow skiego , p rzez  J . J .  Boguskiego. — P e rły  n a tu ­
ra ln e  i sz tuczne, p rz ez  H e n ry k a  T h e e n , tłu m . J .  S . — W spó łczesna  te o ry ją  rostw orów , p rzez  L . P. M a r­
ch lew sk ieg o .— T y tu ń . Z  fran cu sk ieg o , w ed ług  Ju liju sa a  R o c h a rd a , s tre śc iła  M. T . — K o resp o n d en cy ja  
W szech św ia ta . — T ow arzystw o og ro d u icze . —  K ro n ik a  nau k o w a. — Odpow iedzi R ed ak cy i. — B uletyn

m eteo ro log iczny .

W y d aw ca  A. Ślósarski. R e d ak to r Br. Znatowicz.

Hosiiojieno HeH3ypoio. Bapm aBa, 14 '1'ejspa.isi 1892 r ,  W arszaw a. D ru k  E m ila  Skjw skjego,




